"Letnie Seminarium..." - jak niewinny owoc wpływa na nasze życie"

Karpacz, 25 – 29 lipca 2018
 
Po powrocie do domu, zabrałem się za porządki na działce. Zbierając zgniłe jabłka, zastanawiałem się jak "ugryźć" temat, by jak  trafniej opisać mój pobyt w Karpaczu, podczas tegorocznego letniego seminarium. O dziwo, właśnie te jabłka stały się inspiracją do napisania tej krótkiej refleksji:

Jabłko to chyba najbardziej popularny owoc . Nie ma dziecka, które nie potrafiłoby go opisać. Znacznie gorzej będzie z dorosłymi, gdyż dla nich będzie się ono łączyło z czymś innym. Fizyk opisze je jako ciało fizyczne, które charakteryzuje się określonym smakiem, kolorem, ciężkością, zapachem. Dla biologa będzie to owoc jabłoni, który powstaje z kwiatu, chemik zaś dostrzeże w nim niesamowitą mieszankę witamin, kwasów, pektyn... I co dziwniejsze - każdy z nich będzie miał rację, bo każdy z tych opisów określa sposób, w jaki na ten owoc patrzymy. I tak właśnie było ze mną. Jadąc do Karpacza nie nastawiałem się...! Postanowiłem, że zaangażuję się w zajęcia jak dziecko, bez zbędnej filozofii. Na miejscu zrozumiałem, że dzięki takiemu podejściu, podniosłem głowę i nie widziałem tylko nadpsutych i zgniłych jabłek, ale te piękne, dojrzałe na drzewie.

Podejrzewam, że każdy z nas przyjechał z bagażem życiowych doświadczeń, czasem z głową pochyloną, widząc tylko "zgniłe jabłka". Ale pozytywny nastrój sprawił że powoli podnosił głowę i dostrzegał nie tylko piękne jabłka, ale także radosne promienie słońca. Zajęcia obrazujące obrzędy i zwyczaje w zawieraniu związku małżeńskiego, pozwoliły myślami wrócić do przeszłości, do tego co jest piękne, do czasu, gdy 1 godzina, była jak minuta, a każde spotkanie było za krótkie, a wieczorne spotkania przy muzyce, były jak "weselny tort", na który wszyscy goście czekają. 
Czy letnie seminarium wpłynęło na nasze życie...? Uważam, że tak. Był to czas radości ze spotkania z drugim człowiekiem i tworzenia wspólnego dzieła, pozytywnej atmosfery. Tworzyli ją ludzie, nie otoczenie, nie muzyka. To dzięki ich zaangażowaniu w przyszłości "zrodzą się" dobre i smaczne owoce.

Wielkie BRAWA dla Ani, Basi i Poldka i dla wszystkich uczestników szukających w życiu tych "dobrych owoców" wpływających na nasze życie!
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